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Rówieśnik Lermontow a, Chopind i Slowdckiego , luta dzi e cię ce spę 

dz ił Gogol w ma łej posi a dłośc i z ie mskiej rod ziców, w \Vd s iljewce , na 
Ukrainie. Po ukońc zeniu gimnazjum prze niósł s ię do Pe tersburgd i tu 
- profesor średniej szkody, polem uniwe rsyt e tu, po śmie rc i o jca je 
dyny żywic i e l rodziny - boryk a ł si ę z bi ed ą, nęd zą ma t e ridln ą i mo 
ralną ponurych czasów cara-despo ty Miko ł <1 jd I „P <1 łkina", ni c darmo 
przezwanego t a kże „żandarmem Europy" . Uto pien ie przezeń we k rwi 
powsta nia dekabrysów i polskiego powsta ni a listopadowego , w ojsko 
w a pomoc w tłumi e niu vViosny Ludów w e Wlos zec h i nd vVę g r z e c h, 

bezwzględna , na policji, woj sku i ro zbudo wa nym a pa racie biu ro k ra 
tycz nym opa rta, wewnętrzna polityka uc isku, s trachu i d !awie ni<.1 ru
chów wolności owyc h - mia ły pows trzymać' ro zk!dd us tro ju fe ud a l
no-pańszczyżnianego ówczesnej Rosji, pod któ re j zie mia r1 sko-biu ro 
kra tyczną skorupą kłębiły się ruchy postępowe . Buntow<.1li się chł o pi, 

7.ołnierze , robotnicy p ierws zy ch ro syj skich fab ryk. Re w olucyjne kółk<.1 
studenckie tworzyli Herce n i Stankiewicz. Mie rnoty c<.1rskiego o tocle 
nia na szpilki swych epigram a tów n<.1bij<.1ł Puszkin. Z krytyk ą służu lc zej 

„praworządnośc i" występuje fil o zof Czaada jew. Demokratyc zną d zia
łdlnoś ć rozpoczyna wielki krytyk Bie lir1 sk i. 

W pie rws zym szeregu opi er<.1jący c h s ię ty ra nii krocz y, nie szc Lę 

d z ąc ofiar, Lteratura. Na szubienicy zgin ą ł poe la -c! ek c1 brys t<1 Ryl e je w, 
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w śniegach Sybiru konali jego towarzysze - Odojewski i Kiichel~ 
becker. W tajemniczych okolicznościach, ofiarą carskiej prowokacji 

k · · k d · ··· t rycznej Mqclremll padł w Teheranie autor zna om1tej orne u sa Y " 
biada" Gribojedow. Od kuli pistoletu, w pojedynkach sprowokowa

nych przez sfery dworskie, padli Puszkin i Lermontow. 

Trngiczny był również los Gogola. 

Sławę i rozgłos przyniosły mu opowii1daniL1 „ W ieczo1 }' na cl111lor1C 
nieclalcko Dikanki" (1831), w których kryjąc się za postacią wiejskie
go ps<'czelan.a, Rudego Par1ki, z niezwykłą na swe czasy barwnościq, 
ujmującym, ciepłym liryzmem i dobrotliwym humorem kreślił obr<1zy 
życia wsi ukrair1skiej. Z „krajem lat dziecinnych" pożegna się Co~ol 
w kilka lat potem bohaterską epopeją o walce kozilków siczowych, 
znaną Sienkiewiczowi, powieścią „Taras Bulba" i fdntastyczną nowelą 

„Wij". 

Od 1835 r. ukazują się jego „opowiadania petersburskie". „Prz'.'clw

cfzqc o<l swych U krniriców i Kozaków do Rosjan - pi scil ! lerce n -
Gogol zostawia luci na uboczu i skupia całq uwagę nc1 dwóch najbar

dziej przez siebie znienawidzonych wrogach: na biurokrncie i ziemia-
1un 'e". Tematem tych opowiadar1 - „Newski Prospekt", „Nos", „Ko
lc!ska", „PGmiętnik wariata" - jest straszliwy kontrast petersburskie
go życia zahukanego urzędniczyny i dygnitarza, obszMnika jego 
sług, kontrast nędzy i zbytku, idealizmu marzycieli i pychy, służal

czości, banału i rozpusty przedstawicieli klas uprzywilejowanych. Go
gol porzuca teraz dawną dobrotliwą wesołość a śmiech swój zapra
wia żółcią ironii, czyniąc z niego bror1 bezlitosnej satyry. 

W swej późniejszej noweli „Płaszcz" stworzył Gogol postać Aka
kija Akakijewicza Baszmaczkina, praojca bohaterów wypierającej 

tematykę szlachecką literatury o pokrzywdzonym i poniżonym „sza-

rym cziow1eku". W wystawionym w 1836 r. na scenie Aleksandryj
skiego Teatru w Petersburgu „Rewizorze" ukazał Gogol całe zło i głu
potę, niesprawiEdliwość i podłość rosyjskiego biurokratyzmu. Kome
d:a wywołała burzę oburzenia, która wypędziła Gogola za granicę. 

W drodze do Włoch, przejeżdżając przez Paryż, zetknął się Gogol 
z Mi( kiewiczem i Zaleskim; uczy się teraz języka polskiego i kilka
krotn :e odkłada swój wyjazd, by przedłużyć przyjemność obcow<i
nia z polskimi pisarzami. 

Po pięciu latach wraca Gogol do kraju, przywożąc pierwszą t'lQść' 

„i\forlwych dusz" (1842), do których - podobnie jako do „Rewizorn" 
- wątku dostarczył mu Puszkin. „.Martwe dusze" to drugi potężny 
cios, wymierzony w drugi filar feudalno-par1szczyżnianego ustroju -
w pasożytnicze ziemiaóswo. Wśród kilkunastu sylwetek ziemian i 
czynowników sporterował Gogol wyzyskiwacza, SobakiewirZd, i 
nazwał go „kulakiem", stwarzając obrazowe określenie nigdy nie sy
tego dochodów, kapitalizującego się wiejskiego bogacza. 

Rok 1842, rok ukazania się znakomitej noweli „Płaszcz', druku 
„Martwych dusz", premiery „Ożenku", to szczytowy punkt rozwoju 
twórczości Gogola. vV ukazanym w całej swej odrażającej postaci 
świecie gnijącego ustroju - zawrzało. 

Pod naciskiem reakcji genialny pisarz u schyłku życia usiłuje do
szuk:wać się pozytywnych bohaterów w świecie, tak skutecznie przez 
siebie zwalczanym. Ale nie było ich tam i być' nie mogło. Nie chcąc 
fałszować obrazu rzeczywistości, Gogol dwukrotnie niszczy napisaną 
już drugą część „Martwych dusz". 

Znwrl niemal w nędzy. Zarobki swoje przcnaczył na fundusz „po
mocy niezamożnym młodym ludziom, zajmującym się n<rnką i sztuką". 
Ci!y jego majątek, znaleziony w podnajmowanym pokoiku, stanowily 
mocno znoszona odzież, zegarek kieszonkowy i 234 książki - wszyst
ko ocenione na 43 ruble 88 kopiejek srebrem ... 
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Tragedią Gogola było, Że przeoczył rodzące się w narodzie siły re
wolucyjne; że nie w walce klasowej lecz w samodoskonaleniu się 

upatrywał dróg rozwiązc1nia palącej kwestii chłopskiej; że cofnął się 

przed ostateczną konsekwencją dzieła, które wymową swego realiz
mu ustrój czyniło odpowiedzialnym za beznadziejność ludzkiego lo

su. 
„Dawno już nie było na :świecie pisarza - pisilł Czernyszewski -

który bialby takie znaczenie dla swego narodu jak Gogol dla Rosji". 
Był jednym z tych, którzy piśmiennictwo rosyjskie podnieśli do ran
go czołowych literatur świiltc1. Odegrał w nim rolę Dickensa, vValter 
Scotta, Poego i Swifta. vVraz z Bielińskim i Puszkinem zapoczątkował 
w n:m reaLzm krytyczny. Do literatury rosyjskiej wprowadził stru
mień li.:dowego języka. Pracę pisarza uważał za służbę społeczną. 
Postępowd część społeczeristwa rosyjskiego umiała to ocenić. Kiedy 

ulicami Moskwy ciągnął wielotysięczny kondukt pogrzebowy, prze
chodnie zapytywali kruczących zc1 niesioną na rnmionach trumną: 

Czyj to pogrzeb2 Któż to aż tylu miał krewnych?-Jeden z ciekawych 
cd pewnego studenta otrzymał taką odpowiedż: Gogola odprowadzają 
nie wszyscy jeszcze jego najbliżsi. Rodziną jego - cała Rosja. 

Pasja, z jaką kreślił typowe dla swego czasu pasacie, nadaje jego 
dziełu międzynarodowy charakter. Na to znaczenie jego twórczości 
zwrócili już uwagę Bieliński i Czernyszewski, wskazując, że „ci sami 
Cziczikowowie, tylko inaczej ubrani, we Francji i Anglii nie zajmują 
się kupnem „martwych dusz", ale przekupują żywe „martwe dusze" 
na wolnych wyborach do ·parlamentu". 
Wielką wagę twór czości Gogola podkreślali Lenin i Stalin, wielo

krotnie w pismach i przemówienictch przytaczając przykłady z jego 
dzieł. Rewolucyjne znaczenie Gogola znalazło pełne zrozumienie w 
Związku Radzieckim. Dzieła jego ukazały się w 38 językctch, 514 wy
daniach, w nakładzie prawie 20 milionów egzemplct.rzy. vV Roku Go
golowskim ( 1952) ukazctło się dctlszych 7 milionów 500 tysięcy egzem
plctrzy jego ksiązek - więcej niż wynosiła łączna wysokość nakłct

dów Gogola do Rewolucji Październikowej. 
VI/ stuleciu śmierci Gogola 74 teatry Krnju Rad wystawiły „Rewizo

ra". 
vVieder1ska sesja Światowej Rddy Pokoju wskctzała na Gogola jako 

na jEdnego z tych, których twórczość była i jest pomocą w walce z 
wsteczniclwem, obłudą i biurokracją o lepszą przyszłość i prawdziwą 
moralnośc. „Jest to - pisze wybitny radziecki historyk literatury, 
Jermiłow - walka przeciw martwym duszom, przeciw tym panom, 
którzy pragnęliby przekształcić całą Juclzkość w „martwe dusze". Jest 
to walka przec;wko tym, dla których, jak mówi straszny Sobakiewicz, 
„dusza Judzka jest jak parzona rzepa"... ale żywa dusza walczącej 
i tworzącej luclzko.5ci jest nie.śmiertelna! I ona zwycięży"! 
D z ieło Cogolc1 zwycięstwu temu służy i przybliża je. 
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Marian Kołodziej Projekt dekoracji - akt I 

,,Tm bardziej niedorzeczne i mało znaczące było wydarzenie, im 

głupsze i bardziej małostkowe marzenie bohatera, im bardziej wyjąt

kowe i przypadkowe zdawało się wydarzenie fabuły, tym boleśniejsza 

i głębsza była myśl o przyszłości, ostrzej uwydatniała się satyra 

i większego znaczenia nabierały ogólne wnioski etyczne artysty". 

I. Wiszniewska 

„O tradycjach Gogola" 

Tieatr nr 4 z 1959 r. 
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(Żeniiwa) 

Przekłild - Julian Tuwim 

?darzenie Cilłkiem niewiarygodne 

w 2 ilktach 

Osoby: 

AGAFIA TICHONOWNA 

ARJNA PANTELEJMONOWNI\, jej riotk,1 

FIEKŁA IWANOWNA, swiltka 

PODKOLESIN, urzędnik . 

KOCZKARIEW, jego przyjilciel 

ZEWAKlN, eks-oficer marynarki . 

JAJECZNICA, egzekutor . 

ANUCZKlN, eks-oficer piechoty . 

ST ARlKOW, kupiec 

DUNIASZA, służąca 

STIEPAN, służący Podkolasina 

Scenografia: 

Irena Miszke 

Wanda Karasi1iska 

Halina Kosznik 

Juliusz Przybylski 

ZIJiyniew Łobodzi1iski 

Lech Pietrasz 

Józef Walewski 

Marian Harasimowicz 

Aleksander Długosz 

~: * * 
* * * 

Reżyseria: 

MARIAN KOŁODZIEJ ' ALEKSANDER DŁUGOSZ 
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Marian Kołodziej Projekt dekoracji - akt Il 

,,01.F ~EK 11 
Gogola można wziąć za rozwinięty w komedię 

Żilrt o tym, jak trudno staremu kawalerowi dojść do ołtarza, ale moż
na również uczynić z niego diatrybę na Rosję carską i rozpruwszy 
szwy tej sztuki wysypoć z niej jak ze starej poduszki mierzwę stę
chłego pierza i gnuśnych snów. Tej miary pisarz co Gogol jest zaw
sze alegoryczny, żadna rzecz nie pozostanie tylko sobą , jeśli on o niej 
mówi, bo między nią a jego słowem istnieje pole magnetyczne wiel
kiej indywidualności, w którym nic nie zdoła utrzymać się w spo
koju. 

Ludzie Gogola istnieli tysiąc lat przed nim i mogliby przeżyć dru
gie tyle, zanimby ktokolwiek zauważył ich istnienie, tak jak martwe 
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przEdmioty nuszych mi eszkań byłyby przesuwane z miejsca na miej

"ce bez myśli o ich fantastycznym bycie, jeśliby Andersen nie odnc1lc1 ·ł 

w ni h duszy. Między wielkim Dm1czykiem a wielkim Rosjaninem by

la ta wspólność, że obuj znajdowali urok w rzeczach pospolitych, i to 

w czasie kiE:dy rzeczywistość godna uwilgi zacLynała się dopiero na 

1Vysokości chmur. -· vV pełni romantyzmu closzukuli się obaj ukrytego sensu demokracji, 

obojętnego dld tych, którzy cenili w niej tylko aspekt polityczny. Po
jęcie równości, kóre wyzna wali w głębi swyc h instynktów twórczych, 

zasad zało się na tym prostym i ocz ywistym fakcie, że wszyscy ludzie 
są sobie równi w śmieszności i tragiźmie. Gogol niewiele byłby zdzi,1-

iał, gdyby idąc za prądem czasu oddał się uwielbianiu patentycznych 
d1,iwctków, ktt'irzy wlecly uchodzili za bohaterów, d Zdmknął oczy na 

• to, co wiclzictł lepiej niż ktokolwiek pr zed n:m: że rzeczy wszystkim 
ludziom wspólne nie są ani m M ne, ani podle, ć!le wstrząsdją"e i t<l

jcmnicze, j<lk ndrodziny człowieL1, uśmiech dziecka, słowa miłości. 
Dwunożna istota nie utraci nic ze swej godności, jeśli największym 

1;darzeniem w jej życiu będ z ie skok przez okno, tak jak nie posunie 

się dni o szczebel w człowieczci1stwie, gdy swych nóg u:i:yje do sko
ku na tron. 

JAN PARANDOWSKI 

Z re cenzji w „Gazecie Polskiej", 1937 r. 
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NA MARGINESIE „OŻENKU" 

Geniusz Gogola spędził ze scen rosyjskich ulubione przez arysto

krację i ziemiar'ls two łzawe i patetyczne, francuskie i n:emieckie me
lodramaty i głupie, o nieprawdopodobnych perypetiach akcji, wode

wile. 

„Ge/zie jest nasze życie? Gdzie my jesteśmy z naszymi dzisiejszymi 
namiętno.ściami i dziwactwami"? - wołał autor „Rewizora". Do 

owych „dziwactw", do karykatury i groteski, miał Gogol skłonności 

od dawnd. Od młodości pociągał go również teatr. Egzdminu na akto
ra nie 1dał, bo jakże jego egzctmindtorom, przyzwyczajonym do sce
niczne go efekciarstwa, mogła podobać się gra urodzonego redlisty. 

\Vs zedł więc na scenę jako autor. 

„Oszalałem na punkcie komedii. Ale wnet się zatrzymałem - pisze 
Gogol w roku powstania pomysłu „Ożenku" - gdyż zobaczyłem, że 

piszqc co chwila natrniiłem na takie miejsca, których cenzura za nic 
w świecie mi nie daruje. Cóż, jeżeli sztuka nie będzie wystawiona -
rlrnmat żyje tylko na scenie! Nie pozostaje mi więc nic innego jak 
wynaleźć temat najniewinniejszy, żeby nawet stójkowy nie mógł sic; 

obrnzić. Ale cóż warta komedia bez prawdy i zjaciliwości"I 

Pisanie n:e szło Gogolowi łatwo. „Płaszcz" pisał z przerwami lat 
si€dEm, „Martwe dusze", - pięć, „Ożenek" - osiem. Pierwszy szkic 
„Ożenku" powstał jeszcze przE:d „Rewizorem" w 1833 r. Sztuka no

siła wtedy tytuł „Konkurenci" („Zenichy"). Akcja toczyła się w śro

dow;sku drobnej szlachty wiejskiej, a rezolutna panna samodzielnie 

angażuje swatkę, by zr1dlazła jej mr;ż<l. Obie zainteresowa ne ożenkiem 
strony w pierwszej wersji komedii miały równe szanse, a perypetie 

.:ikcji służyły autorowi do wyszydzenia realiów życia zacofane go za-
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ś ·ianka, tak potem plastycznie i ostro nakreślonego w „Marlwyc/1 
duszach". 

W wyniku sześciu lat poprawek, nagromadzonych dośw ' adc zei"i i 
obserwacji, Gogol przenosi akcję komedii do mi<lsla i w swej wiel
kiej rozprawie z społeczno-kulturalnym oblic1.em sw go czdsu prowa
dzi nas na „t<1rg na dziewczęta", lwany wyd<1w.in·em z.i m<1~. 

To „całkiem nicpruwcloporlo/Jnc wydarzenie" - j<t k brzmi pod tyt ut 
komedii - jest jednak lylko pretekstem dl.i hrul"lnic pr<1wdziwej, 
poważnej sprawy. „Ożenek" może być wierną i!ustr<1cją lormuły 

Marksa o burżuazyjnym milłżenslwie j<lko <lkcie kupna i sprzed<1?.y. 
I tu - jak w całej twórczości Gogold - jedynym pozytywnym bo
haterem jest śmiech. Przesłoną głębokiej wdumy jest śmiech Gogola, 
który tylko rwdko (jak np. w monologu Ko l zkMiew<1 o honorze i oplu
tej twarzy) uderza na odlew w świ1"iski ryj kl<1sy upr zywilejowunej. 
Smiech ten nie przesłunia jednak wyraźnego społecznego zdetermino
wania postaci komedii. Ci ludzie-kMykatury - zdeklasowani z iemi<l
nie jak Podkolesin i Jajecznicil, pledy upośl Edzonego mieszuansi wa 
jak Agafia i jej ciolku, ofiary systemu r<1ng jak Anu cz kin i Zewakin 

- wszyscy oni są obrazem ponurego stanu cywilizacyjn·2go, pozosta
łości feudalnego ustroju, utrzymującego trt1dycję ceremoniału sprze
dawania dziewczyny po chłopsku i kupow<lnia jej po mieszcza11sku. 

I jak tu, śmiejąc się, nie szuk<1ć winowaj cy tego, co nam uk<1zuje 
scena?! Gogol nie nazywa go po imieniu, ale nie trudno Lgilcln4ć, że 
jest nim ustrój Rosji Mikołaja „Pałkina". 

Aktorzy petersburskiej premiery „Ożenku" nie potrnfili w y raz :<: 
gorzkiego humoru Gogola. W dwa miesiące pc"iżniej moskiewską pre
mierę tej komedii (5 lutego 1843) wydarzeniem lc.itrulnym uczynili 
wielcy aktorzy rosyjscy - · SLCzepkin (l'odko lesin) i Zywokini (Knc1.
k<triew). 

Twórczością sceniczną Gogola wcześnie Zilinteresownły sic; teatry 
polskie. Dość powiedzieć, że w latach 1850-1939 „Rewizora" w oś

miu miastach wznawiano przeszło 90 razy . „Ożenek" Hołmla (tak!). 
w llumaczeniu Bolesława Gorczyi"iskieg o, pierwszy wystawił Teatr 
Mały w \Varszawie w 1911 r., w: 2 lata później gra go teatr lwowski 
pod tytułem „Swaly", a w 1914 r. -- pod tym samym tytułem - sce
na krakowska. Głośne było, wykonane w stylu groteskowo-mario
netkowym, przedstawienie „Ożenku" w warszawskim Teatrze Ate
neum w 1937 r. z Stefanem Jaraczem w roli Podkolesina. vV rok póź
niej wystawiono „Ożenek" w Poznaniu. Po wojnie „Ożenek" wznawiu
ny był wielokrotnie i nie ma dziś chyba teatru, który by nie miał go 
w swym repertuarze. 

w. 1. 
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l~t/tlOllJ fe11 l1r11 I Le 
Gogol posiadał niezwykle zdolności odgadywania charakterów 

IL dkich. Pe wnego r,izu, kiedy z S. T. Aksakowem (pisarz) jechał 
z Moskwy do Peter sburga, w restauracji dworcowej na stc1cj_i Tarżo_k 
pc cldno 11n kotlety , w których ... znalazły się włosy. Nim zjawił s1ę 
wezwt1ny kelner, Gogol zaimprowizował jego usprawiedliwienia: 

_ Włos y? jakie lu włosy? Skqcl włosy? Alei tak, nalurulnie! Tuż 

to pierze kurki czyli puch ... 

I rz e cz ywiście. Kelne1 uspr<twicdliwidł się clokł<ldnic w len sa m 

sposc"ib. 
„Ogoni_;k" nr IO z 195~ 

1 " jldnym z towM1.yski r h zebr„n"i moskiewskie h 1.nukomilości <l!"

ly~ ' yu nych Gogo l czyt<lł „Ożenek". Cz.yt„ tł tctk zndkomicie, z l<tk 
01 ygi nulną inlonc1cją i modulacją głosu, z tdkcj mimikc\, że sluch<ll"ZC 
pć· łn : z.<1 c hwylu rdt po raz przerywc1li czytdnie okrzykami i wybu ch<t
mi śmie hu . Po ostatnich słowilch: „ ... jeżeli narzeczony przez okno 
cnnycJ:a, 10 ... " Gogol zrobił ta k pocieszną minę i tak zabc1\'. nie świs
nCJł „!:uuu'", że słuchacze pokładali się ze śmiechu. Oczarowany 
s; ze pk in powied z iał: „Równego komika nie widziałem i nie zobCI· 

et ~· ! '', c1 zwracając się do córek, które zamierzały wstąpić na scenę, 

clcdał: „Oto macic szczery wzór arlysly, uczcie się li niego". 

I. I. Dmitriew 
„Bierieg" nr 268 z 1880 r. 
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a 
MCHAT wystawiał w 1915 r. trzy jednoaktówki Puszkina: „U czi a 

w czasie zarazy", „Kanuenny gość", i „Mozarl i Salieri" . 
Rozsunęła się zasłona, na scenie Stanisławski jako Salieri, zag łę

biony w wielkim fotelu. Zaczął mówić swój wielki monolog. Po paru 
m:nutach rozpoczął się na widowni kaszel, chriąkanie, n:epokój, nig
dy dotąd nie zdarzające się w Teatrze Artystycznym. Mnie zaś ciarki 
zaczęły chodzić po skórze, toć to nic był wiersz, to była jdkaś ni3zro
zumiała proza, a gdy zaczął sypać truciznę do kielicha Mozurta czy
n'.ąc to pod stołem, ukradkiem, w sposób, w jaki by to mógł uczy nić 

jakiś Kuba w szynkowni, wzburzenie moje było tak silne, że po skor1-
czeniu wpadłam do jego gMderoby wołając: 

- Konstanty Siergiejewiczu, jak Pan mógł to zrobić! 
Zobaczyłam roztrajający uśmiech t usłyszałam cichy głos: 
- Zlilujcie się, przecież ja muszę przyżywać, musl ę robić pauzy 

między przeżyciami. 

Dotąd nie cierpiałam naturalizmu, odtąd znienawidziłam go do
szczętnie. 

Stanisława Wysocka 
„Moje wspomnienia" 
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